Kraków, czwartek 3 iinca 1919. 


Recznik XXVIII. 


miesięcznie 
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(bez odsyłki 8:56 K). 


Prenumerata zamiejscowa w Cze- 
chach, Austryi, Niemczech, Wę- 
grzech, Szwajcaryi 14 K. 


Cena numeru 4 6 h 


pojedynczego 


Reklamacye otwarte są wolne od 

opłaty pocztowej. — Redakcya 

rękopisów nie zwraca : bezimiene 
mych listów nie uwzględnia. 
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Jak koalicya 


traktuje wiernego ale słabego 


i zdradzieckiego ale silnego sojusznika. 


W lipcu 1915 Rosya i Japonia zawarły układ 
eprzymierzeńczy, którego część jawna wygląda- 
ła całkiem niewinnie i nie wykraczała miczem 
przeciw zobowiązaniom sojuszniczym wobec in- 
nych mocarstw ententy. Po rewolucyi bolsze- 
wickiej atoli rząd sowiecki ogłosił tajne klau- 
zule traktatu. Okazało się z nich, że traktat ro- 
Byjsko-japoński oznaczał fohmalne  przymie- 
rze zaczepnorodporne przeciw Anglii i Stanom 
Zjednoczonym. 

Z końcem ubiegłego roku poczęły się szerzyć 
w Anglii i Ameryce głuche pogłoski o istnieniu 
tajnego układu pomiędzy Japonią i Niemcami. 
Pogłoskom tym nie zapnzeczano wcale ze stro- 
my urzędowej, co jeszcze bardziej przyczyniło 
się do umocnienia ich wiarygodności. Dopiero 
jednak nazajutrz po podpisaniu pokoju z Niem- 
sami doskonale zazwyczaj poinformowany dzien 
mik amerykański Chicago Tribune przyniósł 
mczegółowe rewelacye (podene we wtonko- 
wym numerze „Naprzodu”) o komspiracyi ja- 
pońsko-niemieckiej, zwróconej przeciw entencie. 

Jeżeli układ rosyjsko"iapoński z r. 1915 był w 
każdym razie niesłychaną nielojalnością w sto- 
sunku do reszty koalicyi to przynajmniej cho- 
dziło tara o ugrupowanie specyalne w łonie sa- 
mej emtenty. Natomiast porozumienie pomię- 
dzy Japonią a Niemcami było formalną zdradą, 
której następstwa mogłyby być nieobliczalne, 
gdyby nie katastrofa Niemiec- 

iwieństwie do Japonii Chiny dotrzy- 
mały najskrupulatniej wszystkich swych zobo< 
wiązań wobec ententy. Ich udział militarny w 
wojnie był wprawdzie znikomy. Wimę tego po- 
nosi jednak nie zła wola lub opieszałość rządu 
chińskiego lecz wyłącznie zupełna słabość woj- 
akowa Chin, do utrzymania której Japonia 
przyczyniła się w najwyższym stopniu. Zresztą 
także udział Japonii w wojnie światowej ogra» 
miczył się do sprzedawania entencie materyału 


wojennego po horendalnych cenach i do rugo- | 


wania handlu europejskiego z obszarów azyatyc- 
kich. Natomiast Chiny oddały koalicyi nieoce» 
niong przysługę przez dostarczenie wielkiej 
Mości robotników, których brak dawał się enten- 
cie niezmiernie dotkliwie odczuć. f 

Gdy wreszcie w Paryżu nastał wielki dzień 
zapłaty, żądania chińskie były nadzwyczaj 
Skromne, słuszność ich zaś była wyższą ponad 
wszelką wątpliwość. Chiny domagały się tylko 
zwrotu zagrabionego przez Niemców w r. 1898 
Kiauczau oraz zniesienia niemieckich upraw- 
nień w prowincyi Szantung, krępujących w wy- 
sokim stopniu suwerenność chińską. Postulaty 
Chin uma} był swego czasu sam rząd japoński, 
albowiem rozpoczynając wojnę z Niemcami zo- 
bowtązał się uroczyście do oddania  Kiauczau 
Chinom. Zachowanie się Japonii na konferencyi 
aryskiej ujawniło raz jeszcze w sposób jaskra- 
wy wartość zobowiązań międzynarodowych. za 
któremi nie stoi odpowiednia siła. Delegacya ja- 
pohska W żu zażądała od koalicyi, ażeby 
Niemcy rzekły się swych praw do Kianiczau i 
Szantungu na rzecz nie Chin lecz Japonii; co 
więcej uprawnienia tej ostatniej w Szantungu 
miały być tak rozszerzone, że ta ogromna pro- 
wincya, licząca około 40 milionów mieszkań- 
«ców, faktycznie przeszłaby pod panowanie ja- 
pońskie. 

Cyniczna zaborczość cesarstwa wschodzącego 
słońca watrafiła z początku na stanowczy opór 
mwaszystkich innych mocarstw koalicyi. Szcze- 
gólnie ostro przeciw pretensyom japońskim wy- 
stąpiły Stany Zjednoczone, dla których niedo- 
pmuszczenie do nadmiernego wzrostu potęgi ja- 
pońskiej jest kwestyą żywotną. Opanowanie 
Szantungu jest bowiem pierwszym krokiem do 
owładnięcią całemi Chinami, do którego to celu 
polityka japońska zmierza wytrwełże i konse- 
kwentnie. 400-milłon. Chiny z łch niewyczerpa- 
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nymi zasobami materyalnymi pod rzędami mi- 
kada, byłby to największy przewrót mocarstwo- 
wy w dziejach świata. Dla obu mocarstw anglo- 
saskich wywmikłoby stąd śmiertelne niebezpie- 
czeństwo, w nich bowiem imperaylizm japonski 
widzi głównych swych wrogów, jak tego dowo- 
dzą wspomniane powyżej układy z Rosyą i 
Niemcami 

Japonia zdołaba jednak zł: mać opór swych 
sojuszników. Skorzystała z sytuacyi krytycznej, 
jaka wytworzyła się w końcu kwietnia sku- 
tkiem gecesyi Włochów z konferemcył pokojo- 
wej. Zagroziła, że pójdzie za ich przykładem i 
rozbije przez to w zupełności ententę. Widmo so 
juszu japońsko-wiłosko-niemieckiego tak stero- 
ryzowało Anglię i Amerykę, że ustąpiły w ca- 
łej linii przed ultimatum Japonii. Szczególnie 
dotkliwą była ta kapitułtacys, dta Witana, który 
musiał wszystkie swe zasady poświęcić na ołta- 
rzu wrogiego Ameryce imperyalizmu. Zachowa- 
nie się prezydenta spotkało się z powszechną 
krytyką w jego kraju i dało nową broń do ręki 
partyi republikańskiej, która wprardzie jest 
główną reprezentantką amerykańskiego mpe- 
ryalizmu ale mimo to a może właśnie dlatego 
tem energiczniej zwalaza imperyalizm innych, 

Krzycząco niesprawiedliwy wyrok ententy w 
sporze chińsko-japońskim wywołał w calych 
Chinach niestychane oburzenie. Pierwszym od- 
ruchem samoobrony był najściślejszy bojkot ja- 
pońskiego handlu. 

Jest to broń nadzwyczaj skuteczna, albowiem 
Chiny są glównym klientem Japonii, a wyrugo- 
wanie jej z rynku chińskiego oznaczałoby dla 
niej prawdziwą katastrofę gospodarczą. Rząd 
chiński, strwożony groźbami japońskiemi, usi- 
łował przeciwdziałać ruchowi bojkotowemu, ale 
nadaremno. Niebawem zresztą musiał ustąpić, 
gdyż parlament chiński znaczną większością 
oświadczył się przeciw zalecanemu przez rząd 
podpisaniu krzywdzącego tnakiatu pokojowego. 
Nowy gabinet składa się ze zdecydowanych 
przeciwników Japonii. 

Następstwem tego była odmowa podpisania 
traktatu pokojowego przez delegacyę chińską 
w Paryżu. Koalicya bowiem odmówiła jej +ada- 
niu, ażeby kwetyę Szantungu pozostawić w tra- 
ktacie pokojowym otwartą, wobec częgo dele- 
gaci chińscy oświadczyli, że traktatu nie pod- 
piszą. Jest to pierwsze formalne naruszenie so- 
lidarności ientemty, precedens dla niej wielce 
niebezpieczny. Sam fakt, że znalazło się pań- 
stwo, które odmówiło otwarcie posłuszeństwa 
Śświatowładczej entemcie, posiada wielkio zna- 
czemie moralne. Przykład bywa zaraźliwy. Z 
drugiej strony postępowanie koalicyi wobec 
Chin i Japonii dostarcza nowego dowodu na to, 
że zasada siła przed prawem panuje niestety 
także w nowym porządku świata, opartym rze- 
komo na zasadach Wilsona. 


Zamach koalicyi na niezawisłość 


i suwerenność Polski. 
Salnt-Germain, 1 pca. 

Dylienniki paryskie przynoszą wyciągi trak- 
tatu zawamtego równocześnie z tnaktatem poko- 
jowym z Niemcami przez wielkie mocarstwa z 
Polską. Do traktatu dołączony jest list Cle- 
menceau do Paderewskiego jako umsadnienie 
traktatu. Giemerceau ażeby usprawiedliwić mie 
szanie się do spraw wewnętrznych Połaki pe- 
wołuje się na procedens Bismarske(1]), który 
przy Stwmerweniu Sarbil (I) wymusił podoba» =- 
strzeżenia w komstytucyi serbekiej. 

Traktat rozpada się ne dwa rozdziały i 19 ar- 
tykułów. Zabowiąauje mięsdey tnneni Podekę do 
udzielenia obywatelstwa polskiego każdemu, 


Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5, 
deiefon Redaiicyi Nr. 396, 
Teiefon Administracyi Nr. 310, 
Konto czekowe Nr. 140.256, 
Fach pocztowy na listy Nr. 116, 
kdres telegr.: Naprzód Kraków, 


Dziai inseratowy: 


Grodzka 13, Il. p. Tel. 1354, 
Konto czekowe 910. 
Ceny ogłoszeń Ža miejsce wier- 
sza petitem 70 h, w nadesłanem 
2K. Głosy publiczne po 3 K 
za wiersz. 


kto się urodził na terytoryum polskiem z rodzi- 
ców mieszkających tamże. żydzi otrzymują pra 
wo nie pracować w sobotę. Nie wolno ich wzy- 
wać do sẹdu w sobotę ani też zmuszać ich do 
dokonywania w ten dzień aktów prawnych. W, 
sobotę nie wolno rówmież przeprowadzać żad- 
nych wyborów. Wykonywanie tych klauzni pod- 
lega kontroli i gwarancyi Ligi Narodów. 

Druga część traktatu zajmuje się gospodam- 
czymi stosunkami emtenty z Polską i zawiera 
postanowienia całkiem niesłychame, przede- 
wszystkiem umiędzynarodowienie Wisły. 


Anglia przyznaje Polsce 
wschodnią Gaiicyę. 


Z Paryża telegrafują do Warszawy, że wi 
Radzie czterech rozważaną jest otecnie sprawa 
Galicyi wschodniej, przyczem wyłoniły się ezte- 
ry sposoby rozwięzania tej kwestyl: © %— zna 
(mie Galicyi wschodniej Pci:ce, pod t zrunkiem 
wprowadzenia szerokiej autonomii. 2) Rozwią: 
| zanie kwestyi za pomocą plehiscytu natychmia. 
stowego, 3) Plebiscyt po kilku latach rządów 
Polski, £) Gddanie Galicyi wschodniej pod za: 
rząd Ligi narodów. 

Baliour, zastępujący teraz Lloyda Georgea, 
oświadczył się za pierwszym projektem. Lloyd 
| George miał urzędowo wyrazić swoje dosinte- 


pennen w sprawle Galicyi wschodniej. 
s 
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Armia polska zjedneczona. 
ROZKAZ PIŁSUDSKIEGO, 

Ze Lwowa donoszą, że Piłsudski wydał roz- 
kaz, w którym podnosi, że rozprószone podczas 
wojny po całym świecie usiłowania Poiski, aby 
stworzyć własną armię, wydały obecnie rezul- 
taty i obecnie udało się ziączyć w jeden orga» 
nizm wszystkie grupy wojsk, nie wyłączając 
armii gen. Hallera. Dzięki zwycięstwu państw. 
sprzymierzonych, wojska gen. Hallera wróciły, 
do kraju nie o kiju tułaczym, ale wyekwipowa- 
ne dobrze į zdolne do natychmiastowej akcyi. 
Obecnie wchodzą one w skład armii polskiej i 
w ten sposób keńczy Się dzieło zjednoczenia, 
W tej radosnej chwili — głosi rozkaz — dzię- 
kuję w imieniu Ojczyzny wszystkim tym. któ- 
rzy w ciągu wojny w ciężkich warunkach wy- 
kuwali miecz polski na wszystkich krańcack 
świata. 

Wreszcie rozkaz zwraca uwagę na konica”. 
ność załazcia różnic, jakie się wytworzyły mięs 
dzy pcozczegoinemi grupami wojsk, st rikiem 
odmienny 5 warunków. 
meee eee e 


Położenie na fronsie pomyślne, 
Front galicyjski: W dniu wczorajszym wię- 
kszej działalności kojewej nie było. Główne na» 
sze Siły stoją na zdobytych por-r arh, będąc 
przednimi oddziałami w kontakcie z nieprzyja- 
cielem, 

Front wołyński: Po całodzienncm ostrzeliwa- 
niu ogniem artyleryjskim przyczółka mostowe- 
go pod Rafałówką, bolszewicy r"ś""wali zaała- 
kować nasze pozycye. Atak ten cymiem karabi- 
nów maszynowych cdparto. 

Front poleski: Gałodzieniy atax volszew ków 
został na całym froncie zwycięsko odparty. 

Front litewsko-biażeruski: Ożywiona działal- 
ność wywiadowcza, przechodząca miejscami na 
edcinku północnym w zacięte w lki patrolowe. 


PIŁSUDSKI WRACA NO WARSZAWY. 
Piłsudski wyjechał ze Lwowa do Warszawy. 
Odjazd ten świadczy, że przełom w wałkach z 
Ukraińcami dokonał się ostatecznie i pewnie ng; 
naszą korzyść. Wojska nasze posuwają się sta- 
le naprzód. Ukraińców ogarnia popłoch, jak 
pray poprmedniem rozbiciu 


—— 


Walka z Niemcami. 


Front północny: Na całym froncie wamag?i 
gie drisiaj Auiałalność bojowa nieprzyjaciela. 
Na odcinku kujewskim osirzeliwałą ciężka ar- 
tylerya silnie, przejściowo pociskami gazowy- 
mi, żelecuiiu, Buduiaki, Bronieęwe, Miiewo, 
Tarkaown, Krążkowa i Dakrtwkę, W rejonie bu- 
dzyńskim atakował uieprzyjacieł silnymi od- 
działami dwukrotnie Kenzry, popoludniu Gra- 
bówkę a wioczorem pod osłoną miotaczy min 
Ofelię. Atak odparte wszędzie ogniem lub prze- 


aiw atakiem. Straty nasze wynoszą kilkunastu i 
zabitych iub rannych. Stwierdzono, że 4 ramio- | 
mych pod Komarami nieprzyjaciel dobił kolba- 


mi Front zachodni: Pod Kobylarnią i Kolnem 
odparto patrole niemieckie. Front południowy: 
Na odcinku rawickim słaby ogień miotaczy mia 
i drobne utarczki. 

Śmiesznic wygląda wobec tego komunikatu 
wojennego wiadomość, otrzymana w Paryżu, 
źe zaprzestano zupełnie działań wojennych 
między Niemcami a Polską, że stanu wojennego 
między temi państwami wogóle nie było ! że — 
wojska niemieckie nigdy nie były stroną ata- 
kującą (71) 

W okolicach pogranicznych Kalisza dwa od- 
dz'ąły niemieckie, biorąc się przez pomyłkę za 
oddziały polskie, stoczyły z sobą  3-godziu ią 
walkę, zakończoną zniesieniem prawie zupeł- 
nem jednego z oddziałów, nim spostrzeżono po- 
myłkę. Z Sosnowca donoszą, że od strony Gór- 
mego Śląska słychać ciągle wybuchy. 


BETEMAN HOLWEG ZA WILHELMA. 

Były kanclerz niemiecki, Bethmann -Hollweg 
wystosował list do p. Clemenceaua, w którym 
oświadcza, że przyjmuje pełną odpowiedzial- 
ność za polityczna czyny Wilhelma za srw 
swogo urzędowania Jako kanclerza i Rass aby 
postępowanie sądowe skierowano prze nip- 
mn. a ro przeciw excegarzawi, 
[m ono I NN a =r 


Zachciało mu się tronu. 

Morawska Ostrawa (PAT). Cesko-słowackie 
biuro prasowe donosi z Czerniowiec, że pu uwię- 
zieniu Wasyla Habsburga władze rumuńskie 
7 wpadły na ślad szeroko rozgałęzionego spisku 
przeciw dynastyi rumuńskiej. Na Bukowinie a- 
roszłowano wiele osób, wmięszanych w tę afe- 
rę. Wasyl Habsburg opracował plan obwołania 
miezawisłości Bukowiny, pod swoim berłem. 
Władze rumuńskie postanowiły wystąpić prze- 
etw Wasylowi Habsbungowi z całą surowością 
piona 


Zamiast Rady czterech. 

Paryż. (PAT) Po wyjeździe Lloyda George i 
Wilsona z Paryża Rada czterech została zastą- 
piona przez najwyższą Radę zdędzycojnazpicza. 


Ona a 


Mad płyjowy M renzaiy parlamentit, 


Paryż. (PAT) Glemenceau przedłożył wczoraj 
Izbie deputowanych cały traktat pokojowy w 
dosłownem brzmieniu i wygłosił przy tej spo- 
sobności dłuższą mowę, owianą duchem patryo- 
mmm. 


Podpisanie pokoju i i nowę wojny. 
~ Wiedeń. (PAT, Wied. b. kor. donosi iskrowa 
z Nowego Jorku: Donoszą z Paryża, że traktat 
pokojowy.z niemiecką Austryą ulegnie prawdo- 
podobnie w istotnej swej części zmianie. Sądzą, 
że traktat zostanie podpisany 1 sierpnia. Chiny 
podpiszą traktat riemiecko-austryacki i wsku- 
tek tego staną się członkiem związku narodów. 
Z Niemoami zawrą Chiny osobny traktat poko- 
jewy. Koła konferencyi pokojowej uważają sy 


tuacyę polsko-nkralńską 1 włoyko-jugosłowiań- 
ską jako bardzo zdezadowalającą. Zachodzi oba- 
wa wybuchu jawzrych kroków nienprzyjacielskich 
między Włochami e 


Jusostawia, 


Bronić c czy poddać Petersburg? 


Morawska Ostrawa (PAT). Czesko-słowąckie 
biuro prasowe donosi: Na ostatniem posiedze- 
niu moskiewskich komisarzy ludowych, odby- 
tem na Kremlu, przyszło do gwałtownego kon- 
fktau między Leninem a Trockim. Treski prze- 
mawiał za tem, aby zagrożonego Petersburga 
bronić do ostatniej kropli krwi, podczas gdy Le- 
min 1 Cziczerin wskazywali na potrzebę ©próż- 
nienia Potersburga. Lenin powicdział między 
fnnemi: Raz należy się wyrzec romantyki rę- 
wolucył | nie bronić Petersburga z tego tylko 
powodu, że jest symbolem rewolucyi. W Peters- 
burgu przeważa burżuazya, £ilniejsza iam o 
wiele od prołetaryatu. Rosya — zdaniem Leni- 


| 
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ua -- dość ma sił, aby stawie apor koalicji. 
Wobec tego należy pogodzić się z inyślą, że Słe 
dziba rządu sowiołów moke kryć przeniesioną z 
kkoskwy do Kijowa, Po tej mowie zabrat „los 
Trocki, który oświadczył, że ewentualny upadek 
Petersburga podkopałby moralne znaczenie bol- 
szewizmu. Musimy zyskać ma czabie £ poprawić 
nasze położenie przez zawarcie konwetcyl mil- 
(iernej z Niemcami, Ostatecziie z! xyciężył po- 
gląd Trockiego i postanowienc bronić Peters- 
buige do ostateczności. 


Zaburzenia w Berlinie. 


Berlin (PAT), W pobliżu gliv nego dworca 
Krzyszto do starcia między tłumem a wojskiem. 
Wojsko użyło broni palnej. Koło południa kil- 
kucet wyrostków zgromadziło się koło poste- 
runków wojskowych, które zaczęli wypierać. 


Tium zajął groźną postawę. Wojsko użyło bro- 
mi palnej. Wiole osób zabitych | rannych. 


Rady robotnicze w Wiedniu 
przeciw komunistom. 


Kongres niemieckosaustryackich rad robotni- 
czych odrzucił znaczą większością głosów wnio: 
sak komunistów o objęcie całej władzy w pań- 
stwie przez rady robotnicze. Kongres pizw:;gb 
nastepnie statut organizacyjny rad robotni- 
czych w myśl wniosków wydziału wykonawcze 
go i PE paei h an ia a ah 


Powstanie w Turcyi, 


„Times“ donoszą z Ajen. że otrzymano tam 
urzędowe doniesienie z Konstantynopola, że Mu- 
stafa Dźemalł pasza, dowódca jedmej z grup woj- 
skowych i obecny inspektor armij amatolijskich 
stanął ma czele ruchu powstańczego, zwrócone- 
go przeciw rządowi centralnemu. Dźemal pasza 
wydał proklamacyę, w której wzywa lud do łą- 
czenia się dla okrony kraju. Główna kwatera po- 
wstańców znajduje się w Amozyi. Wpływ Dże- 
mala-paszy rozciąga. się aż do wilajetu Rrussy, 
do limii greckiej okupacyi. 

Dowódca 17-90 korpusu przylączył się do te- 
go ruchu. Z Konstantynopola wysłano do Ana- 
tolii specyalną komisyę celem uspokojenia tud- 
ności. Rząd turecki wezwał Dżemala-paszę do 
przyjazdu do Konstantynopoła, ale Dżemal-pa- 
sza odrzucił to żądanie. 


Koalicya przeciw Węgrom, 


„Daily Mail“ donosi, że koalicya postanowiła 
wreszcie wystąpić ostro przeciw Beli Kuhnowi. 
„ Tymczasem komuniści węgierscy tłumią 
krwawo wszelki opór. Wiedeńskie dzienniki do- 
noszą, że prócz przywódców nieudałego ruchu, 
skazano na śmierć nawet młodziutkich wycho- 
wanków akademii Ludwika. Wiele wyroków już 
wykonano. Równocześnie jednak przywódcy bol 
szewiccy opuszeznją Węgry. 

m Z Z CD O RA OOWARNOD NOZ 


Nędza w Serbii. 


Według ankiety, przeprowadzonej w Serbii 
przez amerykański „Czerwony Krzyż”, w 75 
miejscowościach Serpii, liczących - zarazem 


335.000 mieszkańców, znajduje się 64,000 ludzi, 
którzy utrzymują stę tylka z jałuiużny i dobro- 
czynności publicznej, a wśród nich 9,799 sle- 
rót albo dzieci bez najmniejszych srodków do 
ży cią. ' 

AGRESYWNA A RORA TŁ 4 A 


interesy p. ministra Hąci a jego 
polityka skarbowa. 


„Robotnik warszawski pisze: 

W „Dzienniku Poznańskim” (Nr. 140) znajdu- 
jemy "sprawozdanie z zebrania ogólnego akcyo- 
naryuszy tabryki papierosów „Patria“, które 
rzuca jaskrawe światło na politykę p. Hąci, ja- 


ko ministra i jako.. akcyonaryusza 1 członka 
Rady nadzorczej owej fabryki. Czytamy iam 
mianowicie, że „memoryałem, przedłożonym 


ministrowi skarbu udało się wykazać, że rgpro- 
wadzenie monopolu tytun. byłoby ruima dla tel 
gałęzi przemyslu, a skarbowi nie przyniosłoby 
spodziewanych rynków". A te to aię udalo dzię- 
ki takiej podporze przemysłu tytuniowego, ja- 
kim jest p. min. Wacia., akcysnnrynsz „Patrii”. 
więc ogólne zebranie, skorzystawszy z obecno- 
ści na nim p. misiatra Haei, wyrawdło mu „szezć- 
re podziękowanie za 
żeń momomolowych". 
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Wreszcie dowiadujemy się, że „członkiem: Ra- 
dy ndzorwej walne zebyanie wybrało ministra 
heudlv I przernyshi p. dr gele jeodnagłc>nie wa. 
dnisze J lata, pomimo, że p. win. il Hacia, ze 
względu mea swoje stanowisko jako członek rzą- 
du polskiego, tymczasem nie urzęduje w Radzie 
nadzorczej”. 


Czlowiek przeciera oczy i pyta się czy lo sen 
czy jawa? Członek rządu polskiego, boryka- 
jącego się z ubóstwem skarbu, przed którym 


stoją takie nispomierne zadania, jak tworzenie 
armii, wykarmienie rzesz bezrobotnych, <upro- 
wadzenie ładu w młodem państwie. pilnuje 
nie interesów tego skarbu, tylko swoich wia- 
mych i śmie okazać „poparcie w zwalczaniu 
dężeń monopolowych* na dobro interesu pry- 
watnego a na szkodę państwu, korzystając ze 
swego głosu w Radzie ministrów. 

Bo przecież to jest głupie gadanie, że mono- 
pol tytoniowy „skarbowi nie pnzyniósiby 8po- 
dziewanych zysków”, 

Wszędzie, gdzie on istnieje, przynosi on pań- 
stwu ogromne dochody, a u nas, dzięki takiej 
protekcyi, potoczą się one do kieszeni akcyo- 
naryuszy, mających wśród siekie takiego pro- 
tektora, jak p. min. Hącia! 


Organizacya przybocznej Rady 
aprowizacyjnej m. Krakowa, 


W poniedziałek 30 czerwca odhyło się w Ma- 
gistracie posiedzenie komisyi organizacyjnej 
przybocznej Rady aprowizacyjnej m. Krakowa. 

Uchwalono utworzyć z łona Rady aprowiiza- 
cyjnej 2 Komiaye główne, pierwszą dla regulo- 
wania obrotu artykułami pierwszej potrzeby 
dragą dla normowania cen i walki z lichwą. 

Zakres pierwszej komisyi obejmuje w szczę 
gólności: wyznaczanie instytucyi społeczno-han- 
dlowych dla odbioru i zakupu towarów, wyzna- 
czanie odpowiednich imstytucyi, a w braka 
tychże kupców dla detailiczmej sprzedaży, ca- 
wanie nad organizacyą pawołaną do odbiorów 
i zakupu towarów i kontrola nad rozdziałem, 
wreszcie sprawy zakupu i obrotu towamamii po- 
zakiomtyngentowyrmi. 

Komisya ta dzieli się na 5 podkomisyi. I. dla 
kontroli nad rozdziałem mąki, chleba i cukru. 
IL. dla kontroli nad rozdziałem naty, spirytusu 
denat., świec i mydła, III. dia kontroli rozdziajui 
węgła, IV. dla zakupu i obrotu towarami poza- 
komtyngentowymi. V. dla spraw wywozu i prey- 
womi. 

Do zakresu drugiej komisyi ma należeć: czu- 
wanie nad cenami i czynienie wniosków w spra- 
wie ich regulowania oraz współdziałanie w wal- 
ce z lichą I spekulacyą zgodnie z ogólnymi prze- 
pisami. 

Uchwalono podział tej komisyi na 3 podko- 
misye: I. dla regulowamia cen i wałki z lichwą, 
II. dla cmuwamia nad przestrzeganiem cen, III. 
dla kontroli spraw karnych z zakresu pał 
stępstw o lichwę. 

Powyższe uchwały będą przedłożone ciej 
Radzie aprowizacyjnej na najbliższem posiedze- 
niu, które odbędrie się w sobotę 5-go ilipca br. 

Jak wiadomo m. Rada aprowizarcyjna powy- 
boczna składa się z przedstawicieli organizacyi 
robotniczych, Konsumów rob. i urzędniczych, 
przedstawicieli Izb przemysłowych, Komitetu 
dla zwalczania lichwy, reprezentantek ogani- 
zacyi kobiecych, 2 członków Rady m. i referenta 
mag. Z powyższego wynika, że trzy czwawie Ra- 
dy stanowią czynniki Obywatelskie w mieście, 
stojące poza Radą m. i które też, jak z podziwłm 
czynnoślei. s„ymiika. postanowiły przeprowadzić 
energiczną i ścisłą kontrolny blur aprawizacyj: 
nych magistratu. Mimo to, brukowiec krakow- 
ski w artykułach inspirowanych przez wwędni- 
ka aprowizacyjnego Mag. w obawie przed kom- 
trolą, stara się planowo dyskredytować w på- 
nil publicznej krakowski czynnik obywatelski. 
jakim jest przyboczna Rada aprowizacyjna w 
jej obecnym składzie, Jak widzimy, „Kuryenek” 
znalazł godnego sobie informatora.. 


W całym świecie znaleźć się uie da równi 


pięknego filmu jak 


BOUCLETTE 


dranyatu w 6 aktach, imponującego zarówno 

treścią. jak wspamialą wystawą, w którym 

święci tryumfy słynna z urody i przygód 
miłosnych 


GABY DESLYS 


Arcydzielo to wystawia w swym najnowszym: 
programie 


poparcie w zwńlezuniu dą- | kiastneit „Sztlika”, przy Ul. Św. Jana 6, 
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Przemówienie tow. Daszyńskiego w debacie 
szczegółowej nad ustawą relną. 


RAZEM 


chcę jeszcze krótką analizę stosunków rolnych, 
Stosunki rolne mają to do siebie, że przemiany 
w nich odbywają się ogromnie powoli. Nie jest 
to irazesem, jesli powiem, że dzisłejszy sposób 
siauda i zbierania pszeniey niodaleko odkiegł od 


Wysoka Tzbo! W debacie szczegółowej daleki 
jestem od zapuszczania się na tory, któremi za- 
kończył szanowny mój poprzednik (książe Cze- 
twertyjiski. red. Nap.). 

Nie wiele wogóle liczę się z moraami, rzuca- 
nymi pod wpływerm bezpośredniego interesu. — 
Cala ta moralność, której słuchać musimy z ust 
książąt kościoła i książąt świeckich, łączących 
się zgodnie z żydowskim řaDrykantem panem 
dr Kcliszerem (P. Czetwerityński: Co ja temu je- 
stem winien). Ja też nie zanzucam... Wszystkie 
te morały przecież nie są niczcm. innem, jak 
tylko przężrywką dla nagiego iułeresa klase- 
wego. 


Ale pumiewatź znajdujemy się w debacie SZCZE-" 


gołow”,, przeto jak powiedziałem na początku, 
wmi torami nie pójdę. Albowiem mam uzasa- 
dmić wniosek szczegółowy, który brzmi bardzo 
jasno i jest krótki. Treść wniosku: 

„Państwo, wytwórcze związki rolne j gininy 
mogą tworzyć gospodarstwa na obszarach, obej- 
mających więcej niż 300 morgów. 

Proklamuję tę zasadę nie tak znowu nową, 
nie tak znów niebywałą w historyi gospodańnze- 
nia i w historyi posiadania roli przez państwo. 

W debacie ogólnej nazwano stanowisko nasza 
utopijnem bu janiem w obiokach, rewolucyą, jak 
mówił jeden z szanownych panów kolegów, ko- 
munistycznym eksperymentem, jak mówił dru- 
gi. Zanałizowiamie tego stanowiska dało po stro- 
nie przeciwnej tej idei jeden jedyny argument, 
że państwo nie potrafi gospodaazyć, bo nie bę- 
dzie miało główmej sprężyny, głównej mocy 
twórczej, która mieszka w sercach prywatnych 
posiadaczy, prywatnych  wkbaścicieli. Interes 
prywatny, czy nazywa się troską użasadnioną o 
rodzinę, czy też w formie krańcowej — chciwo- 
ścią stamowić ma główne źródło, główny impuls 
gospodarczy dla producenta. 

Otóż, proszę panów, to wszystko jest prawdą 
z epoki drobnej własności, m epoki drobnego ka- 
pitału, z epoki tworzenia się dopiero naszych 
czasów. Ani bowiem własność prywatna nie jest 
wcale tak stary. jak interes jednostek nie był 
przez tysiące tysiecy lat, odkąd istnieje ludz- 
kość, odkąd istnieje organizacya, już nawet nie 
ludzka, ale zwierzęca, jedynym czynnikiem. 
Interes jednostkowy nie był wcale głównym 
źródłem. głównym motywem — jest to naw- 
ność, jest to zaślepiemiie, graniczące z zupełnem 
mienctwern, jeżeli siię mówi, że własność rolna 
była na naszych ziemiach w Polsce wiecznie 
prywatną własnością. Jest to dziecinny błąd hi- 
storyczny, z którym nie potrzeba dlugo wal- 
czyć. Prawda, że z epoki własności zbiorowej, 
wiłasności gminnej. własności państwowej, wła- 
gności rodowej, prześliśmy do naszej epoki 
przez wyłaniający się z niezmierną jaskrawością 
w szeregu rewolucyjnych czynów pierwiastek 
własności prywatnej. 

Prawda, że własność prywatna stworzyła kul- 
turę, której jesteśmy synami. Ale też i prawda, 
że własność prywatna w biegu rozwoju, ta naj- 
krótsza faza, najjaskrawsza faza, przez którą 
przeszła ludzkość, mieści w sobie potężne zarod- 
ki swego własnego pretworzenia, chowa w swo- 
jem łonie własnych grabarzy. 

Jest to dorobek wlaśnie ostatniego 50-leicia —. 
ta świadomość, to 
wyłonienie się w różnych formach programu 

klasy robotniczej, 
klasy, która nie mogąc stanąć na stanowisku 
własności prywatnej, gromadzi się w ogrom- 
nych masach w miastach, osadach fabrycznych, 
 przystogowana do najwyższego typu zbiorowej 
pmacy. któmej organizacya stanowi dzisiaj naukę 
osobną. 

Ta usesze proletaryalu bez względu na pro- 
gramy porziczególmych partyi wyłamiała, wyła- 
nia i wyłaniać nie przestamie z siebie w różnych 
projektach idei, której gaia moralność, której 
cała umys «wość jest zupełnie imna, aniżeli mo- 
malność i umysłowość klasy kapitalis istycznej. 
Mnie nie chodzi w tej chwili o walkę, o starcie 
się zorganizowanych tych dwóch obozów, mnie 
chodzi o proces szerszej natury, w środku któ- 
rego zmajditiemy się. 

I dlatego zrozumiecie panowie, że czasami 
mówimy do siebie, jakby udzie z dwóch epok, 
jak gdyby Jutzie mówiący odrzknymi jezykami 
i mieporozumienie jest w rnikiem niezrożumiie - 
nia. I proszę panów, pamow!e czasem mówicie 
językiem 18-g0 stulecia, a my chcemy mówić ję- 
zykiem 20-go stulecia, albowiem my jesteśmy w 
tworzeniu sie, a temu tworzeniu się towarzyszą 
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grzmoty „podziemne i-już nadziemne wstrząsy 
krwawe. 

Niepodobieństwem jest używać języka, który 
panować mógł i odpowiadać mógł pojęciom i 
stosunkom materyalnym, czy mowalnyni ra cza- 
sów, kiedy tu rządzili trzej cesarze; niepodo- 
bieństwein panowie używać w samego języ- 
ka po upadku tizech tronów, Rzeczą nie do po- 
myślenia jest, ażebyśmy dziś tak samo mówili, 
jak mówić można było przed wojną światową. 

Kto z nas będzie tak naiwnym, ażeby przywła 
Smuzyć sobie moc twórczą, inicyatywę twórczą w 
tych ogromnych, epokowych przewrotach, w 
środku których właśnie się znajdujemy. Ale jak 
że dziecinnym jest człowiek, który starymi mo- 
| starymi sposobami mówienia przema- 

wiu do ludu, do reprezentantów mas, których 
wypadki cgnistemi słowami nauczyły zupełnie 
innych i nowych rzeczy. 

Jakże małym będzie ten Sejm bez względu na 
to, jakie w nim uchwały zapadną, jeśli en nie 
ani przynajmniej togo w wyraz prawa, co 
waży się w łonie millionowych mas. I jeśli my 
próbujemy podstuchać, co się w łonie tej milio- 
nowej masy waży, i dajemy temu wyuew w for- 
mie, która wiełu z panów zastrasza, to jesteście 
panowie jak ów poczciwy wieśniak, który, gdy 
pokazano mu wynalazek Stefensona i gdy po- 
wiedziamo, że po szymach będzie pędziła żelazna, | 
po maszyna, zapytał: co się stamie, jeśli 

naprzeciwko maszyny znajdzie się krow a? Wów. 
ezas powiedziamo: Tem gonzej dla krowy. 

Proszę panów, panowie mówicie o tem, co się 
stanie, jeśli to wywłaszczenie spotka, na swojej 
drodze takie lub o'wakie interesy, takiej lub o- 
wiakiej malej garstki? ..Tem gorzej dla garści, 
jeśli nie będzie rozumiała tego, że naprzeciw 
niej pędzi lokomotywa. A tą lokomotywą jest 
owa Siła, którą tu reprezentują chłopi i robo- 
tnicy. 

Tlałann mwy nie respektujamy arquwontów, 
które powłarzają rzeczy stare, na stary Sposób. 

Albowiem rvaństwo dzisiejsze nie jest pań- 
stwem epoki kopitalistyczmej, ule jest owym 
stróżem nocnym, który ma !apać złodziei, a zre- 
sata trzymało się zasady: „laissez faire, laissez 
passer“ Ani dzisiaj klasa robotnicza nie jest tak 
staba. ani klasa chłopska nie jest tak bezbron- 
ną, jak była w miodowych miesiącach kapita- 
lizmu T i nrywatnej. 

To są rzeczy, które dziś już są zdeklarowame 
— i lud nie pozwoli na to, by państwo było tyl- 
ko rczjemcą w każdym sporze między posiada- 
czem, między kapitalistę, a między pracującym. 
Lud z państwa robi czynnik produkcyi, czyn- 
nik kontroli, czynnik opieki bezpośredniej nad 
procesem produkcył. 

Tej socyalizacyi państwa byliśmy świadkaumi, 
mee świadkami już dawno, dawno przed 
wojną, pod wpływem ciężkich wrzeń, wstrzą- 
śnień państwa i! — pod wpływem nawet. stamo- 

wiska ludzi, którzy szli naprzeciw rewolmcyi. 
Tak bylo w Anglii, tak zresztą zrobił Bismark, 
wprowadzając powszechne głosowanie, reformy 
socyalme, ochronę starców, ochronę inwalidów i 
wprowadzając system obrony robotnika chore- 
go. Nawet on się wyraźnie przyznał, że chciał 
socyslizmowi wiatr z żagla wyjąć, chciał za- 
trzymać rozpę( lokomotywy I można powie- 
dzieć, że do pewnego stopnia wstrzymał, Ale ja- 
kim kosztem? Przez to, że uznał to, co musi 
państwo uznać w myśl swojego własnego inte- 
rest, 

Tak samo musi byé w każdym normalnym 
państwie, a więc i w naszym, że państwo musi 
iść naprzeciw rewolucyj, państwo musi czynić 
wszystkie te rzeczy, które są w jego interesie do 
zrealizowamia, a które stanowią konieczność 
rewolucyi. które w przeciwnym wypadku, nie- 
ziaspokojome, doprowadzą do wybuchu. 

Tu nic nie pomoga żadne morały. zadne za- 
klocia, żadne frazesy. Ta reforma jest koniecz- 
nością i taki proces przed soba widzimy, proces 
w zalczęctu, któremu. anslizując jego motywy. 
chcemy nadać częściowo 
jevzczo jeden aka, o którym detoa nie mówi! 

ani seil alela ami włofsiawin, 
na rele naństwa, tmiry, 
zrzeszenia, stowarzyszenia, chcemy peznzać pa- 
nom, że tago sówaież nie eminieele, ani z tych 
IAW (wskazuje na lewicę), asi z tych ław (wska- 
zuje na prawicę". 

Powiadacie, że własność prywatna jest taką 
potęgą. Już określiłem, jak silną państwo staje 
się potęga w procesie produkcyi. Pireeprowadzić 
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sposobu używantro za Faraonów. Kultura rolna 
niedaleko odbiegła od typu kultury z przed lat 
5000. A pawei tam, gdzie państwo i klasa rol- 
ników pod wpływom konieczności, pod wpły- 
wem chęci zysku z większej wydajności gruntu, 
nawet tam. guiso wszysikię czymniki ludzkie wy 
silily się, eżeby doprowadzić kulturę rolną da 
dalekich kroków naprzud, byliśmy świadkami, 
że racyonajny płodozmiun w Niemczech czeka 
va wptowadzewe swoje mniej więcej 80 do 100 
lat. 

Reformy rolne są zutom niezmiernie powolne. 
Ale i one wesły w krąg tych kwestyi, których 
nie było w czesach poprzednich. kwestvi istnie- 
nia lub nieistnienia narodów. 

Wojna świałowa wykazała, że tak zwana samo- 
wystarcza!ność, choćby względna <zmowystar- 
czalność raradów zadecydować może o klęsce 
lub o zwycięstwie. Kto mial morze, ten wystar- 
czał wyżywieniu siobie, kto morze miat zam- 
knięte, graniłce okr eślone, temu samowystarczał 
ność była zakwestycencwana, tego zwycięstwo 
było zakwestyonowane. Nie ostatni talar, ale 0» 
statni kochensk chleba rozstrzygać miał w osta- 
tniej linii o zwycięstwie i klęsce. Przykład Nie- 
miec, nasza, wlasna niedcła, niedola Polski, ska- 
zanej na łupieuie swojego kraju przez Niem- 
ców, których samowystarczalność rolna byla w 
wysoki im stopniu zsekwestyonowana, zrobiła z 
toj kweśstyi kwestyę aktualną, kwastyę żywołtną, 

My, którzyśmy jeszcze w czasie pokoju mielł 
deficyt gosqoriawki zbożowej, deficyt wYżyrwie- 
nia kraju, którzy lak w Galicyi, jak Królestwią 
mreusieliśimiy sprowa dzaé zhoże, mąkę, kaszę i mię 
so, my musimy się tej kwestyi przyjiałrzeć z 
tem. większą twosaliwością, z tem większy Gzuj- 
nością ją traklować, Argumentem głównym z 
tamtej strony, używanym przez profesorów, re- 
prezenitantów prawicy, byla. kwestya pospodar- 
ki zbożowej, któma powinna być prowadzona na 
przestrzeni większej, niż 300 morgów, ałbowiem 
jest to rzecz oczywista, że gospodarka zbożowa 
dzisiaj wymaga swojego najwyższego udosko- 
nalenia i rentowności, używania mechanicz- 
nych Środków, n więc orki pługiem parowym, a 
więc siania siewnikami rzędowemi, a więc zhie- 
rania i młócenia zapomocą maszyn. ba nawet 
nawożenie odbywa się np. w Ameryce przy po- 
mocy mechanicznych narzędzi, tak  urzędzo- 
nych, że oszceządzają dwie trzecie, jesli nie wię- 
cej, pracy rolnikowi przy tem zajęciu. 

Jest rzeczą zrozumiaiją | oczywistą, że im na 
większym obszarze pracuje dana maszyna, tem 
łatwiej, lepiej i szybciej można ją wyveksploato- 
wiać aż do csiatuiego stopnia. Jest rzeczą zupel- 
nie arozwniałą, że gospodarka zbożowa jest z 
drugiej strony ważna dla całego narodu, że w 
miastach klasa robotnicza, ci wszyscy, których 
nazywamy szerokiem mianem konsumentów, ci 
mają wybitny interes, ażeby reforma rolna nie 
zagroziłą wyżywieniu całego Bmarodu. f to jest 
argument, któremu nikt nie potrafi zaprzeczyć 
głębokiej siuszności. 

W imię tego argumeniu powiadają panowie 
z prawicy, „zostawcie zatem w naszym ręku tę 
prywatną wielką własność, damy wam troszkę, 
damy po 400 tys. morgów rocznie na pożarcle, a 
resztę zostawcie nu rzecz gospodarki zbozowej 
w ręku prywatnej własności". Otóż na tym 
punkcie panowie reprezentanci wielkiej prywa- 
tnej własności sprawę dawno już przegrali. 

Jeżeli prawica walczy o co, to jeszcze, jak dzi- 
siaj książę Czetwertyński, o te dziesięć czy pię- 
tnaście lat, w ciągu epep określona roła po- 
winna jeszcze pozostawać w reku wielkiej wia- 
sności, nie przechodząc na własność komuny, 
ami na własność państwa. 

Ale, proszę panów, placówka już jest dawno 
stroeona. Urządzenie reformy rolnej dzisiaj pod 
znakiem tych zasad, w imię których oma musi 
zwyciężyć, zawiena w sobie 

konieczność zgromadzenia zemi w rekach 
państwa, 

Inaczej, reforma ta będzie ezęściewą tałaniną 
i będzie wstrząsału przez dwadzieścia lat pod- 
wzlinami i spokojem państwa i dlatego lepiej, 
roztropulej. uezciwlej i praktyczniej, zrobić ją 
w yiesadzie i w szczegółach nawet jaknajyrędzej. 


Panstwo ma mieć zapas roli według projektu 


"siększośct komisyi. My. się na ten projekt zga- 


dzamy w znaczncj mierze, Dodajemy cd siebie 
ivlko drucie równołesłe łożysko, wszędrie przy 
«wszystkich przeoisach żądaniy czenie, się z 


włusnościa pumstwową i gospodarką państwo 


wą. 
(Dokończenie nastąpi), 


` 


A, 


aa cc] 


do Maczejdiki państwa pałskieg 

Warszawa, (PAJ: Sejm przyją. :'cdnogłośnie 
nagły wniosek p. Skarbka w sprawia wyasygno- 
wania 10-ciu ra'lionów koron na d?z=źną pomoz 
àla uchodźców we wschodnich powiatach gati- 
„ęjsetch 

Przystapiono dv dalszej dyskusji nad projek- 
-em reformy rolnej, a mianowicie nad paragra- 
iami 4 g. 6, 7, 6, 9, 10. l 

Marszałek następnie zawiadomił, że minister 
karbu nadesła? następujące oświadczenie: Po- 
słoska o zamiarze załatwienia sprawy celnej 
poza Sejmem jest nieprawdziwa. (W sprawie 
Lej, bardzo niepokojącej wnosił zapytanie poseł 
wow. Diarsand. red. Nasp.). 

Następnie odczytaną została, przez Imarszaika 
DEPESZA KRÓLA ANGIELSKIEGO DO PTL- 

t SUDSKIEGO. 

„krzez podpisanie w dniu dzisiejszyru trakta- 
tu pokojowego z Niemcami ciężka niesprawie- 
aliwość popeinicna przed wiekami została na- 
prawiona. Naród angielski, radując gię z wami 
z tryumfu wo'ności i pamiętny dawnej chwały 
Polski, wierzy wc wspaniałą przyszłość waszego 
ryrerskiego narodu w latach pokoju i postęp, 
który leży przed wami. Jerzy V. 

Marszałek: Pozwolę sobie oświadczyć, że W 
imieniu Sejmu i w irmieniu całego narodu szłę 
niniejszem podziękowanie za gorące żyć zin 
królowi i narodowi angielskiemu. (Brawa). Wę- 
zły przyjaźni, które z narodem angielskim za- 
dzierżgnięte zostały podczas wojny, coraz kar- 
dziej zacieśnione będą. Przyjazne te węzły p% 
legają nie tylko na wzajemnym interesie, ale 
także na podziwie dla tych przymiotów, jakie 
naród angielski w czasie wojny wykazał, t, j 
niespożytej energii i niesłychanej zdolności do 
poświęcenia. 


Po odesłaniu szeregu Wniosków do komisyi, 
Sejm uchwalił jednogłośnie wniosek nagły p. 
Jabłonowskiego w sprawie zapewnienia opieki 
ludności polskiej na Wołyniu, © "alu i Ukraż- 
nie, poza linią polskiego froniu, oraz wniosek 
nagły p. Głąbińskiego w sprawie wyboru przed- 
sławicieli ziemi grodzieńskiej i wileńskiej, ce- 
lem wypowiedzenia się 65 ŭo gsz: z.cj prawno- 
raństwowej przynależności tych ziem. 

Poddając pod glosowanie poprzedni wailiosek, 
marszałek oświadczył: Zdaje mi się, że najlep- 
szy hołd zrobimy tym, którzy Unię Lubelską 
z:wierali, jeżeli pokażemy przez przyjęcie tego 
wniosku, że historyczne próby nie zrobiły nas 
aneksyonistami, ale że z mieszkańcami ziemi 
btewskiej chcemy być jako równi z równymi. 
(Brawa). 

Tednomyślne przyjęcie wniosku 
tela brawami i oklaskami. 
Eo | o 


Częściowe przedłużenie stanu 
wyjątkowego w b. Królestwie. 


Warszawa, (PAT. Wobec tego. że z dniem 2 
lipca upływa termin działania na terytorywm 
bylej Kongtresówki stanu wyjątkowego, wprowa» 
dzonego na trzy miesiące ucbhwałą Rady mi- 
nistrów w dniu £ kwietnia. Rada ministrów, na 
posiedzeniu w dniu 30 czerwca, zajęła się spra- 
wą ewenłualnegoe wprowadzenia stanu wyjątko- 
wego na calszy okres. Ponieważ sprawozdania 
komisarzy rządowych naczelników  policyi, 
władz wojskowych i innych wykazały polepsze- 
nie się sytuacyi w znacznej części kraju przeto 
Rada ministrów pustanowiła wprowadzić na 0- 
kres jednomiesięczny, od dnia 2 lipca do dnia 
2 sierpnia roku kieżęceyo, stan wyjątkowy w nar 
stępujących jedynie miejscowościach: powiat 
warszawski z zażastem Warszawą, powiat łódzki 
z miastem Lodzią, powiaty błoński i 


lzba puwi- 


i opatow- 
ski, oraz na życzenie władz wojskowych w po- 
włatach t. zw. pogranicznych tj. będzińskim, 
częstochowskim, wieluńskim, nieszawskim, lip- 
uowskim, rypińsiim, mławskim, przasnyskim, 
nstrołąckim, kolneńskim i szczuczyńskim. 


Bilans dotychczasowej gospodarki 
komunistycznej fepubliki węgier- 
skiej. 

Komjsarz ludowy, E. Varga. zdawał przed kra- 


jową radą sprawozdanie z dotychczasowych wyni- 
kóry sresnodurki ra, 


Toa wila amiektiep 
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Po wywłaszczeniu banków i utworzeniu około 
500 państwowych instytutów, co właściwie nie- 
wiele: przyniosło pożytku, przystąpiono do socya- 
lizacyi wielkiej własności. Około 2 miliony mor- 
gów ziemi upaństwowiono, 6'3 miliona zostało 
w rękach prywatnych. Wielu właścicieli wielkich 
obszarów, taksamo właścicieli wielkich zakładów 
przemysłowych pozostało na swoich dawnych sta- 
nowiskach z braku innych ludzi, którzyby ich 
mogli zastąpić. 

W wielkim przemyśle i górnictwie jest socya- 
lizacya na ukończeniu, około ,100.000 robotników 
pracuje w tych uspołecznionych zakładach. Tylko 
stosunek wzajemny, t. zw. komisarzy produkcyi, 
rad kontrolnych robotniczych i kierowników tech- 
nicznych nie jest ustalony i powoduje tarcia. -— 
„Przyszliśmy do przekonania — mówił Varga 
że bez fachowców produkcya jest niemożliwa, a 
warstwa robotnicza, zwłaszcza na prowincyi, musi 
się z tem pogodzić, aby należący do inteligencyi 
kierownicy zakładów zachowali i dzisiaj pewne 
odrębne stanowisko, które w miarę rozszerzania 
się ideologii proletaryackiej i idei socyalizmu coraz 
więcej będzie zanikało *. 

W miejsce kapitalistów. ktorzy w liczbie 20 do 
30 tysięcy organizowali producyę w kraju, wpro- 
wadzono nową biurokracyę proletaryatu. Varga 
przyznaje, że nie jest ona tym idealnym organi: 
zimnem, któregoby sobie życzyć można, składa się 
z młodych, politycznie niedojrzałych elementów 
ima te same wady, co i dawna. Dlatego też rząd 
stara się o pozyskanie dawnych kierowników. — 
Nadużycia wśród nowej biurokracyi równie często 
trafiają się, jak i wśród dawnej i to zarówno 
w Budapeszcie, jak i na prowincyi. 

Najsmutniejszą częścią swego sprawozdania na- 
zywa Varga — wynik dotychczasowej produkcyi, 
Wydalność pracy okazała się w całości zmniejszo- 
na. W rolnietwie nie wiele się zmniejszyła, ale 
za to bardzo upadła w wielu gałęziach przemy- 
słu. I tak: w kopalniach zmniejszyła się o 10 do 
3807, w stosunku do czasów Karolyego. 50/9 
w stosunku do czasów pokojowych. 

W przemyśle upadła produkcya od 25 pre: do 
75 pre. na całej linii. 

Ubytek produkcyi nastąpił nie wskutek braku 
surowców, lecz z powodu zmniejszenia się indy- 
widuałnej wydatności pracy robotnika. Brakło da- 
wnej dyscypliny pracy z czasów kapitalizmu. ró- 
wnież niekorzystnie wpłynęło usunięcie systemu 
pracy akordowej i wprowądzenie płacy za czas. 
Wobec tego powrót do dawnej pracy akordowej 
będzie w republice rad potrzebnym. „Robotniko- 
wi — mówi dalej sprawozdanie — musi się ener- 
gicznie wskazać, że bez intenzywnej pracy niema 
co myśleć o zaspokojeniu jego potrzeb“. „W ka- 
żdym razie miejscowe rady muszą porzucić swe 
lokalne zapatrywania, gdyż inaczej kraj rozpadnie 
się na cząstki gospodarcze, czego teni bardziej u 


W celu podniesienia produkcyi planowane jest 
utworzenie na prowincyi specyalnych „rad gospo- 
darczych*, ekonomicznych. 

Jak widać z powyższego sprawozdania kornisa- 
rza Vargi, nie urzeczywistniia idea komunistyczna 


| zamierzonego uzdrowienia i podniesienia produk- 


byi, a tem samem poprawienia bytu pracującego 
proletaryatu. 

Owszem powoduje ona podobnie jak w Rosyi 
słałe zmniejszanie się predakcyj i zamęt w sto- 
sankach gospodarczych. 

Klasowo  uświaądomiuma klasa robotnicza o 
wiele więcej skorzysta z idei powolnej socyaliza: 
cyi, reprezentowanej dzisiaj przez partyę socyali- 
styczną. 


Jeszcze o Komitecie rosyjskim 
w Warszawie. 


Czytamy w „Roboluiku* : 

' „Artykuł nasz, piętnujący czyn p. Karpińskie- 
go, który dał 500.000 marek subsydyum rosyj- 
skiemu komitetowi, skupiającemu w swych sze- 
regach rosyjską reakcyę, różnych byłych żandar- 
inów, generałów, szpicli i innych Szubraweów i 
sługusów Mikołaja I — znalazł żywy oddźwięk 
w społeczeństwie. 

Czyn p. Karpińskiego napięłuowała cału niemal 
prasa warszawska, nawet „Gazeta Warszawska“ 
była zmuszona zlekka zrobić wymówkę p. Kar- 
pińskiemu, że tak już olwarcie popiera b, szpieli 
moskiewskich. 

Pod tym względem siekawe również iutorima- 
cye przynosi rosyjskie pismo „Swobod%oje Sło- 
wo”, które w artykule „Rosyjska reukega w War- 
szawie” w iw 72 z 26 czerwca (lylowaliśwy vo 
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Komitetu, w którym niby to prostuje, w rzeczy- 
wisłości zaś potwierdza wszystko. co pisaliśmy. 

Z wyjaśnień tych wynika, że istotni> Komitet 
rosyjski subsydyum w sumie poł miliona ud p. 
Karpińskiego otrzymał. Powoływanie się na to. że 
swego czasu Centr. Kom. Obywatelski otrzy mał 
od rządu rosyjskiego subsydyów na sumę li mil 
rubli nie wytrzymuje krytyki, gdyż te pieniądze 
szły na pomoc ludności, która ucierpiała wskutek 
wojny, prowadzonej na jej ziemi przez państwo 
rosyjskie, albo tej ludności, którą przymusowo e- 
wakuowauo z Polski do Rosyi. 

Zaś panów z Komitetu rosyjskiego nietylko nikt 
do Polski z Rosyi przymusowo nie ewakuował, 
lecz nawet nie zapraszał. | tylko hezgraniczną 
słabością naszego rządu i protekcyą naszej re- 
akcyi trzeba tłómaczyć, że różni panowie Kur- 
łowy i Akajomowy mogą przebywać bezkarnie 
w Polsce. 

Dalej w liście swym Komitet rosyjski nswiad- 
«cza, że pisma na razie nie ma zamiaru wyda- 
wać (??), ale jednocześnie zupełnie otwarcie 
stwierdza, że ułatwia oficerom wyjazd do Veni- 
kina, gdyż „to należy do bezpośrednich obowiąz- 
ków Komitetu“. Wreszcie Komitet wstydliwie ob: 
jaśnia, że politycznych przekonań swych człon. 
ków nie bada, gdyż „polityką nie zajmuje się”. 
Jak już wyjaśniło „Swob. Słowo“, nie potrzchują 
badać, bo wszyscy dobrze się znają, należąc ilo 
jednej reakcyjnej kliki. 

Widzimy więc, że p. Karpiński wydał 500 ty- 
sięcy marek instytucyi, skupiającej rosyjskich 
A śmiertelnie mienawidzących Fek- 
skę. 

Z tymi reakcyonistami rosyjskimi nasza re 
akcya jest w bardzo zażyłych stosnnkach i w 
dobrem porozumieniu". 


Dbchody na Wołyniu. 


Pod tym tytułem donosi „Gaz. Polska* : 

Bez echa przeminął na ziemiach polskich dzień 
26 maja, będący dniem 350-ej rocznicy prokla- 
mowania przez króla Zygmunta Augusta złącze- 
nia Wołynia z Polską 

Lecz Wołyń nie zapomniał. 

Obchody zainicyowane przez miejscowe czyt- 
niki Straży Kresowej, organizowane hyły wyłą- 
cznie siłami wołyńskiemni i stanowią one jeszcze 
jeden dowód tego żywiołowego przywiązania do 
Polski, jakie żywi miejscowy chłop polski. 

Obchód w Łucku odbył się w piątek, dnia 13 
czerwca. Pomimo ciężkich warunków komunika- 
cyjnych, pomimo stanu wyjątkowego, pomimo 
walk rozgrywających się w bezpośredniem są- 
siedztwie --- ia obchód ten sciągnęły tłumy lu- 
dności wiejskiej, przybywającej nieraz z odległo- 
ści kilkudziesięciu wiorst. 

Szczególną zwłaszcza uwagę zwróciła kompa. 
nia, licząca około 400 osób. przybyła w wigilię 
obchodu z Rożyszcz (21 wiorst na północo-za- 
chód od Łucka). Kompania ta, wśród której znaj: 
dowała sięsi pewna grupa Rusinów. przybyła 
pochodem ze sztandarami i transparentami. Mie- 
dzy Lransparentami wyróżniał się jeden w języku 
ruskim, głoszący hasło: „za naszu i waszu wilnist*: 

Sam obchód zakrojony był ua szeroką miarę 
1 wyrażenie dążeń polskich do odnowienia bra: 
terskiegu współżycia wszystkich naradowe:ci za: 
inieszkujących wspólnie Ziemię Wołyńską 

To też komitet obchodu z żywesi zadowole- 
niem przyjął zgłoszenie CGzecuów (liczne kolonie 
na Wołyniu, red. Nap.), a nawet i części Rusi- 
nów, pragnących wziąć udział w obchudzie. 

Niestety wydane w ostatniej chwili zarządzenia 


| wojskowe nie pozwoliły na rozwinięcie uroczy” 


| 
| 
| 


stości według programu. ograiczając uroczy- 
stość jedynie do mszy polowej i przemówień 
kapłanów. 

a olbrzymim placu między katedrą a sam. 
kiem ustawiły się w czworobok wielotysięczne 
tłumy ludu, zostawiając pośrodku wolne miejsce 
dla delegacyi, stowarzyszeń i instytucyi, oraz 
władz cywilnych i wojskowych. 

Po obu stronach placu, w dwa rzędy wycią- 
guięty został łancuch sztandarów i transparentów. 
których napisy wyraźnie mówiły o humanitarnych 
hasłach obchodu. „Niech żyje Rzeczpospoiita Pol- 


| ska", „Niech żyje Naczelnik Józef Piłemiski t*—. 


wuzoraj) charakteryzuje komitet rosyjski, nad któ- | 
rym roztoczył tak troskliwy prolektorw. p. Khir- | 


piński. 
W następnym juumerzo tego samego pisma w 
liscie do redakevi zuuiera glos zarzad cosy ,skiego 


„Wolni z wolnymi równi z równymi! — „Za na- 
szu i waszu wilnist!* i wiele, wiele iunych. 
Najuroczystszym momentem ol:chodu byla 
ciiwiia, kiedy w momencie podniesienia, na wy- 
sekiej. gorującej uad miastem wieży zatknięto 
sztamder polski, a jednocześnie dokonano odsło- 
nięcia tablicy pamiątkowej. wmurowane w ścianę 
wieży przes orii Kresowy. 
U--—- - 
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Z ruchu robotniczego 
w Stanach Zjednoczych. 


Olbrzymie przesilenie wywołane wojną, daje 
się we znaki nietylko w Europie, lecz również 
w Ameryce Północnej, I tam główną cechą prze- 
silenia tego jest bezrobocie. 

Liczba bezrobotnych wynosi conajmniej 
2 miliony, w samym Nowym Jorku 100 tysięcy. 

Czwartą część stanowią zdemobilizowani żoł- 
nierze i marynarze. Władze miejskie, prowincyo- 
nalne i ogólnokrajowe usiłowały znaleść środki 
zaradcze przeciw wzrastającej klęsce bezrobocia, 
bez skutku jednak. Próby manifestacyi maryna- 
rzy tłumione były przez policyę. Położenie nie 
poprawia się, mimo, że 
codziennie 1000 z górą bezrobotnych opu- 

szcza kraj 

Jeżeli uprzytomnimy sobie, że przed wojną 
a Zjednoczone oiiarowywały rocznie pracę 
prawie milionowi przybyszów z za morza, 

a od roku 1914 przypływ emigrantów ustał, 
to łatwo zrozumimy ogrom kryzysu. 

W Stanach położonych przy zatoce Meksykań- 
skiej, znajdują się olbraymie zapasy bawełny, 
której plantatorzy nie chcą oddać fabrykantom 
po cenie choćby cokolwiek niższej od dotychcza- 
sowej. Tymczasem 

wyroby tkackie drożeją z każdym dniem. 
Fabryki wyrobów stalowych, papiernie i inne, 
znacznie zmniejszyły swą wytwórczość. Mimo to 
zapotrzebowanie nietylko zostaje pokryte, lecz 
tworzą się jeszcze wielkie zapasy. 

Ten stan rzeczy objaśnia się tym, że kupcy 
sprzedający produkty krajowe nie chcą groma- 
dzić większych zapasów w obawie spadku cen 
i'grożących stąd strat, 

zarobki szerokich mas są zbyt niskie, 
by móc powiększyć konsumcyę. Tak samo pa- 
nuje zastój w handlu zewnętrznym ; kredyty udzie- 
lane przez rząd są prawie wyczerpane, a ani 
frank, lir lub funt angielski nie chcą zatyżyko- 
wać nabycia surowców na rynku ainerykańskim. 

- Wobec takiego położenia bardzo ponętną gra- 
tką staje się 

opanowanie rynku rosyjskiego. 

Czynione są próby w tym kierunku, zmierza- 
jące do wznowienia stosunków handlowych mię- 
dzy obu krajami zapomocą kredytu 200 milio- 
tów, dolarów ; wiele korporacyi wywiera obecnie 
nacisk na rząd amerykański, aby wymógł znie- 
sienie blokady Rosyi. Prasa reakcyjna coprawda 
protestuje gwałtownie przeciw projektowi „ży- 
wienia Rosyi*, lecz wkrótce zrozumiałem się sta- 
nie, że 
przemysł amerykański potrzebuje rynku ro- 
syjskiego, a zatem groźby wobec rządu so- 

wietów ustaną. 

Amnestya polityczna w Ameryce nie istnieje. 
Przeszło 2 tysiące mężczyzn i kobiet siedzi 
w więzieniu za to, że występowali przeciw woj- 
nie. Najbardziej popularny z przywódców socya- 
listycznych Debs, oskarżony swego czasu o szpie- 
gostwo na zasadzie kodeksu, 


będącego w jawnej sprzeczności z zasadami 
prawa konstytucyjnego 

o wolności słowa, rozpoczął odsiadywanie katy 
10-cio letniego więzienia w kwietniu i oświad. 
czył, że odrzuci ewentualnie ułaskawienie, o ile 
wraz z nim nie zostaną uwolnieni wszyscy ci, co 
ną zasadzie tegoż osławionego paragrafu prawa 
dostali się do więzienia. Spodziewają się po 
wszechnie, że Wilson po powrocie do kraju uła- 
skawi Debsa, w przeciwnym razie 

podniecenie mas znajdzie ujście w strajkach 

na rzecz uwolnienia Debsa. 

W partyi socyalistycznej wpływy krańcowe 
zyskują na sile. W Bostonie, Filadelfii, Cleveland, 
Newark, kierunek radykalny opanował cały me- 
chanizm partyi i bardzo możliwe, że w przeciągu 
kilku miesięcy osiągną większość w komitecję 
wykonawczym partyi. Gdyby lewica chciała po- 
hamować nieco swą działalność na polu ekono- 
imicznem, tę prawdziwą domenę „akcyi bezpo- 
średniej“, możnaby było zgodzić się z jej taktyką. 
Ale opanowywanie przemysłu jest rzeczą trudną, 
tymczasem 


cały aparat partyi wpada w ręce koniunistów, 


rozwijających żywą akcyę. Chaos w przemyśle 
i polityce jaki panuje w Europie i popycha ro- 
botników do decydujących kroków, nie istnieje 
w Ameryce. Taktyka komunistów doprowadzi 
więc do tego, że partya socyalistyczna dzięki 
osłabieniu nie będzie w stanie przeprowadzić wy- 
borów prezydenta w przyszłym roku (upatrzony 


jest na kandydata Debs), nie osiągając wzamian 
osłabienia śmiertelnego wroga — kapitalizmu. 
Z powyższego krótkiego przeglądu sytuacyi 


| w Ameryce Północnej dadzą się określić pewne 


wytyczne dla polityki towarzyszy naszych zP. P. $. 
Socyalizm w Ameryce jest w stadyum roz- 
woju i gromadzenia sił. 

Trzeba więc dążyć do wzmożenia orpańizacyi 
politycznych i zawodowych, do przeciwstawienia 
najpotężniejszym w świecie związkom kapitali- 
stycznym równie potężnych związków robotni- 
czych. 

Awatńturnicza taktyka komunistów, zmierza- 
jąca do dyktatury słabych organizacyi partyj- 
nych nad kolosami kapitalizmu jest w czasie 
obecnym szkodliwą przedewszystkiem dla ro- 
botników. Należy przeto współdziałać z tymi 
elementami, które przyczyniają się do- rożrostu 
organizacyi robotniczych i stopniowego zagarnia- 
nia w swe ręce placówek polityczno-społecznych. 
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Pisma i książki. 

Nakładem Warsz. Związku Stowarzyszeń Spo- 
żywców ukazała się świeżo broszurka z dziedziny 
kooperacyi: „Stowarzyszenia Wytwórców i Sto- 
warzyszenia Pracy: — M. Sugan-Baranow- 
skiego, w przekładzie z rosyjskingo (stron VI-|-68), 
którą każdy interesujący się życiem społeczaym 
winien przeczytać. 

Autor, znany pisarz i działacz nie tylko w Ro- 
syi, badając historyę powsłania kooperatyw wy- 


twórców we Francyi, omawia następnie stanowi-- 


sko wybitniejszych przywódców socyalistycznych 
w stosunku do ruchu współdzielczego i konstatuje, 
że kooperatywy wytwórcze wiele w życiu gospo- 
darczym nie zaważą, ponieważ forma ich, organi- 
zacya i tendencye rozwojowe nie odpowiadają 
istniejącym warunkom. — Natomiast autor uważa 
o wiele racyonalniejsze organizowanie spożycia, 
t. j. zakładanie stowarzyszeń spożywców, które 
w dalszych etapach swego rozwoju uruchomią 
swój własny przemysł i tym sposobem wyrugują 
dotychczusowy system wytwarzania. 

Myśl ta, ujęta jasno przóz Sprawiedliwych Pio- 
nierów z Rochdale (1844 r.) miała wielu przeci- 
wnych. Dość wspomnieć Marksa, który odmawiał 
kooperatywom spożywców zdolności do twórczej 
pracy nad przekształceniem ustroju społecznego, 
przeciwstawiając im stow. wytwórców, które na- 
prawdę mogą podważyć podwaliny kapitalizmu. 
Dziś po wielu latach prób i doświadczeń, widzi- 
my, że pogląd ten był mylny, że kooperatywy 
wytwórców mimo pomocy finansowej z zewnątrz 
(Francya) i różnych udogodnień ze strony pań 
stwa, nie zdołały się rozwinąć, a tembardziej zro- 
bić eośkołwiek w celu polepszenia doli prole- 
taryatu. 

Ciekawe są również dane o stowarzyszeniach 
pracy, tak bujnie rozwijającymi się we Włoszech, 
a po troszę i w Rosyi (artele). 

Ukazanie się tej pracy w dzisiejszych warun- 
kach przyczyni się niewątpliwie do rozjaśnienia 
różnych wątpliwości i być może zapobiegnie tym 
błędom, które popełnili nasi towarzysze w latach 
ostatnich na Zachodzie. M. Szczep. 

„Materyały w sprawie żydowskiej w Polsce“ 
pod redakcyą Í. Griinberga. Zeszyt I, Warszawa 1919. 

Wkrótce wyjdzie z prasy (skład główny w księ- 
garni Wojskowej St. Rehmana, Lwów, Rutowskie- 
g? 2) książka Aleksandra [hóna, p. t. „Nowy 
zbarał*. Są to szkice z obrony Lwowa w for- 
mie nowel, częścią oparte na znanych zdarze- 
niąch, częścią oddające nastój bohaterskiej ludności. 

„Inwalida“, organ związku inwalidów wojennych 
Rzeczypospolitej polskiej. Warszawa. Nr. 1 i 2. 

„Gospodarz Polski* tygodnik ekonomiczno- 
rolniczy, poświęcony adbuwie rolnictwa i gospo- 
darstw wiejskich. 


O OE OO AAA ZWANA A DDDĄDLO WJ 
KRONIKA 
K , 
Kraków, środa 2 lipca. 
UROCZYSTY OBCHÓD 356-tej ROCZNICY UNII 
LUBELSKIEJ W KRAKOWIE odbył się wcro- 
raj na Wawelu. Na. dziedzińcu ramkowem z«- 
brała się załoga krakowska, kompania wojsk 
Hallera z muzyką oraz szwadron 8-go pul. uła- 
nów. Odprawiono mszę polową. W uroczystości 
wzięli udział gen. Haller i Symon, grono gene- 
rałów francuskich i polskich oraz reprezentan- 
ci władz cywilnych państwowych i miejskich. 
Z wałów zamku baterya VI. pł. ariyleryi dała 
3 salwy. W końcu odbyła się defilada wojsk 
przed gen. Hallerem i Symonem. 
Generał Haller wydał roskey do żołnierzy w 
którym podnosi, że stojący w Wilnie żołnierz 
polski broni zagwarantowanyceh 350 lat temu 
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praw i wolności Litwy. Rozkaz kończy się na- 
stępującem wezwaniem: „Niech w dziedzictwo 
Jagiellońskiej miłości i poszanowania praw dla 
każdego obywatela Rroczypospolłej bez różnicy 
wyznania i naródowości, będzie nada! drogo- 
wskizem dia waszego postępowania I wsnóiży- 
cia z wszystkimi obywatelami nowopowstają- 
oej Ojczyzny", 

PRZYKRA POMYLKA DRURU zaia we 
wczorajszym numerze w artykule: „Wyspiah- 
ski Piłsudski. W wierszu 32-im ramiast „Jó- 


| zek Piłsudski" ma być „Józef Piiwudski". 


ROZDZIAŁ TYTONIU. Główny składównik W. Bu- 
jański prosi o podanie do wiadomości stronom in- 
teresowanym, że pohory na asygnaty będą miały 
miejsce w dniu 4 5 i 7 wzelędnie o-5o. gdyby oświe- 
tlenie elcktryczne, jak dotąd nie 4opisywałe. Sprze- 
daż odbywać się będzie w tych dniach na cały mie- 
siąc lipiec. W tym terminie asypnaty nie zrealizo- 
wane, przepadają bezwarunkowo na korzyść drobnej 
sprzedaży, która o ile zapasy pozwolą, będzie miała 
miejsce dnia $ na kasty chlebowe, aż do zupełnego 
wyczerpaniu materyału do palenia. 

Z powodu skromnych zapasów tytoniowych od za. 
kupna tychże są wyjęci: 

a) małoletni, 

b) kobiety wszelkiego stanu. tembardziej żony 
robotników, albowiem mężowie tychże są Kontyn- 
gontowani przez dyrokcyę swoich fabryk, 

PP, wojskowi w czynnej służbie | inwalidzi, gdyź 
są zaopatrywani przez swoje odnośna komendy. 

Z OPERY. Bilety na pierwsze przedstawienie ope- 
rowe 'wysprzedane Towarzystwo operowe przypo- 
mina przesunięcie przedstawień o jeden dzień i o- 
glasza dalszy repertuar; Dnia 2 lipce: „Straszny 
Dwór“; 3-go „Halka“, 4-go „Straszny Dwór“, 5-go 
„Cyganerya" Pucciniego, 6-g0 popol, „Halka“. wie- 
czór „Cyganerya, 7-ga .Straszny Dwór“. 

Bilety na przedstawienia tego cykiu nabywać już 
można w kasie teatru w godzinach zwykłych, a dla 
członków Towarzystwa operowego w sekretaryacie 
Towarzystwa (Gmach teatru! od 5—6 popołudniu. 
W pierwszym przedstawieniu „Strasznego Dworu* 
partyę Stefana śpiewa p. Łowczyński, pierwszy ta- 
nor opery lwowskiej, zaś partyę miecznika p. Pale- 
wicz-Golejewski znakomity barytanista opery war- 
szawskiej. Świetny zespół warszawskiej orkiestry 
opercwej zapewnia przedstawieniom tegorocznym 
wyjątkową wartość muzyczną. 

POPIS SZKOŁY SPIEWU PROF. WARMUTHA. 
Mimo najsprzeczniejszych zdań, jakie opinia sze- 
rokiej publiczności, ludzi muzykalnych, oraz fa- 
chowców łączy z metodą pedagogiczną pref. War- 
mutha, popis tegoroczny jego szkoły śpiewu przed- 
stawił rezultaty pracy zupełnie poważne. Co do 
materyału dużo świeżości i dźwięku mają głosy 
pp. Hirschównej i Kiihnreichównej, p. Oświecimska 
ma doskonałe warunki na śpiewaczkę koloratu- 
jową, przydałoby się jednak silniejsze oparcie 
głosu o maskę. Wybitną muzykalnością i wdzię- 
kiem w interpretacyi aryi Mozarta odznacza ei 
p. Neugerowa; p. Stadnicką, śpiewaczką o ładnym 
wateryale i znacznem zacięciu operetkswem po- 
wanu się usilnie zaopiekować nasza druga scena, 
Piękuy o dużem cieple sopran, nad którym warto 
popracuwauć, ma p. Gundelachowa. Pod względem 
wokalnym najdojrzalej przedstawiają się pp. Hoff- 
manowa i Jastrzębska; ta ostatnia zostawiałaby 
coś do życzenia jedynie w kierunku dokładnej 
intonacyi, L. R. 


MAGISTRAT ZAKAZUJE w interesie bezpie 
czeństwa publicznego wyjazdu wszelkich wozów 
(wozów ciężarowych, powozów, automobili, wóz- 
ków ręcznych i t. p.), z wyjątkiem pojazdów woj- 
skowych, z ulicy Pawiej w ul. Basztową, Lubicz 
i A. Potockiego. Przekraczający przepis karani bę- 
dą grzywnami do wysokości 200 K, ewent. karą 
aresztu do 20 dni. 1 

MIEJSKIE AMBULATORYUM DENTYSTY- 
CZNE szkolne zostało zamknięte z dniem 30 ezer- 
wca b. r. na czas feryi szkolnych. i 


/ZGROMADZENIE HANDLOWCÓW I URZĘ- 
DNIKÓW PRYWATNYCH odbyło się 18 czerwca 
w Krakowiej pod przewodnictwem p. Zygmunta 
Rendla. P. Hen. Pacanower przedstawił przebieg 
ogólno zawodowej konferencyi, odbytej w Krako- 
wie, 7 i 8 czerwca. Nad referatem wyłoniła się 
dyskusya. /Zorganizowani handlowey i urzędnicy 
prywatni w Centralnym Związku handlowców, żą- 
dali połączenia wszystkich mnie'szych Stowarzy- 
szeń urzędników pryw. i handlowców w iedną 
silną Centralną Organ zacyę:; W dyskusyi podnie- 
siono, że organizacya handlowców od szeregu lat 
podlegała i miała swego reprezentanta w Komisyi 
zawodowej, w obec tego wyrażono żądznie, by do 
Komisyi Zawodowej wszedł deleget Zwięzku Han- 
dlowcow w osobie p. Zygm. Rendla, W końcu 
jednomyślnie uchwalono następującą resolucyę 
kol. Rendla: < 

„Dekret Rządu Moraczewskiego o 46 godz. pracy 
tygodniowej dotychezas w handlach nie jest wy- 
konywany. Kupcy nie respektują dekreliu i prze 
dłużają samowolnie czas pracy. Aby temu lamani 
dekretu raz kres położyć, konferencya wzywa po- 
słów, aby ustawę o 8 godz. dzień pracy jaknaj- 
rychlej w sejmie przeprowadzili”. Nasiębnie prze- 
wodniczący przedstawił  katasirofuiiue slosunki 
zdrowotne wśród handlowców. W ostatnich cza- 
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sach stwierdzono, że prawie co drugi haniilowiec i 


czy bandiowczyni zapada na gruźiicę. Przyczyną 
tego w pierwszym rzędzie są niehygieniczne i bru- 
dne lokale sklepowe i zbyt dlugi d ień roboczy. 
Mowca wzywa liandlowców, by we własnym inte- 
rosie kontrolowali wysokość płac zgiaszanych przez 
pracodawców do kasy chorych, gdyż o-uzalo się, 
że większość kupców podaje place ni sze, niż 
w rzeczywistości handlowiec pobi-.ca, przez co 
w razie choroby i potrzeby wsparcia, handlowice 
zpsłaje pokrzywdzonym. 

STRAJE POMOCIZÓW HANDLOWYCH U 
FIRMY MIECŁAJZYWICZ w Krakowie ul. Sien- 
na Nr. 1 wybuchł z powodu wypowiedzenia pra- 
cy trzem handlowczyniom, oraz niepodwyższe- 
nia płacy personalowi. Wzywaszy wszystkich 
zandlowców I handlowczynie by posady u iirmy 
zMkołajewicz nie przyjmowali, Zarząd Cen- 
lialnego Związku Haaudlowców. © 

WŚPRAWIE CZERWONEGO KRZYŻA. Odno- 
Snie do notatek dziennikarskich w sprawie Galie. 
srajowego Stowarzyszenia Czerw. Krzyża, komu- 
nikuje nam Prezydyum tegoż Stowarzyszenia, eo 
następuje: 

Statut ogólno państwowego Polek. Tow. Czerw. 
Krzyża dotąd przez Walne Zgromadzenie człon- 
ków uchwałonym nie został. Istnieje tylko statut 
proponowany przez Komitet zwołany przez komi- 
sarza rządowego, zalwierdzony przez Rząd. 
W najbliższym czasie ma się odbyć Walne Zgro- 
madzenie ogólno-pańsiwowego Tow. Polsk, Czerw 
Krzyża przy współudziale wszystkich ziem Polski 
na którem właściwy statut przedyskułowanym 
i uchwalonym zostanie. 

Wówczas znikną oczywiście tzw. Krajowe Sto- 
warzyszenia, których na ziemiach Polskich w da- 
wnej Austryi było dwa, mianowicie w Galicyi i na 
Śląsku. Aż do tego czasu i aż do likwidacyi sto 
sunku Kraj. Stowarzyszeń do kierownictwa Zwią- 
zku we Wiedniu, uchwalił Wydział Kraj. Stow. 
Czerw. Krzyża we Lwowie jedynie akces do ogólno- 
państwowego Tow. Czerwonego Krzyża natomiast 
zwłaszcza ze wzylędu na rozliczenie się z pań- 
stwowym związkiem byłej Austryi musiał zacho- 
wać odrębną osobowość prawną. 

Wedle obecnie istniejącego prowizorycznego sta- 
tutu Towarzystwa Polskiego Czerw. Krzyża łączni- 
kiem pomiędzy Towarzystwem a Rządem jest ko- 


misarz hr. Władysław Tyszkiewicz. O tem by wła- | miliard rubli. 
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Rynek tak L. 22, 
” KRAKOW 
| Szybkie przygotowanie przez fachowa siły a) do egzaminów 
i rygorózów prawniczych Uniwerzyletu krakowskiego i Iwow- 
skiego b) egzaminów adwokackich, zęćz.owakich i notaryainyeh. 
dla wojskowych : urzędników zastępują w zupał- 
neźci przygotowanie iudywiduaine, boz potrzeby 
opuszczania iniejsca pobytu. 


System 
| pisemny 
Lelkcye zbiorowe i Indywiduanine. 
Wypożyczanie skryptów, akruiów i uciaw. 
informucye I prospekia na raanie, 
Przygotowanie odpowiednio do zmian politycznych. 

Dla Królewiaków zapoznania drogą pieemną z ustawodaw- 

stwara i adnlniairacyx. 


- KLEBOLIN 


do rozcieńczania w wodzia. 
Najlepsza guma do lepienia: kartonaży, etykiet i papieru, 
w puszkach 1/2 kg, po 9 K. Do nabycia wyłącznie w tirmie: 
L. WEINOLI AG, skład farb i perfuneryi, 


Kraków, ul. Grodzka 26, Telefon 1526. 


DO WIADOMOSCI 
Sz. PP. KUPCÓW (hurtowych) ! 


_Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomo- 
ści Sz. PP. Kupców (hurtowych), że przybył świeżo 
ze Szwajcaryi transport towarów, zawierający: 
Manufakturę wełnianą, bawełnianą i piócienną 
Bieliznę mąską, damską i dziecinną 
' Ubrania męskie i dziecinne 

Obuwie 
Galanteryę 
Aluminium. Chemikalia, wata, bandaże I t. p. 
Anilinowa farby 
Zegarki ziote, s'ebrne, metalowe, Longiene, 
Tavanne Watch i innych fabryk. 
Wszystkie towary w gatunku pierwszorzędnym. 
Ceny nizkie w markach polskich franco Warszawa. 


KONSORCJUM SZWAJCARSKIE 
DLA WYWOZU TOWARÓW Du PO.SKI 
Warszawa, Widok 1i, tel. 24—19. 


m 


iadników eds 


do warsztatów szewskich poszukuje za bar- 
dzo dobrem wynagrodzeniem Związek Go- 
spodarczy, Kraków, Wie'opole 20. 


Wydawca: lgnacy Daszyński. — Redaktor odpowiałziatny: kiaryan Pyrzawski. 
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dza tegoż komisarza, której zakres nie jest bynaj- 
ściśle określonym, oduosić się miała do 
Kraj. Stow. Czerw. Krzyża nie został Wydział te 
go Stowarzyszenia zawiadomiony. 

To też, gdy komisarz rządowy, zażądał dopu- 
szczenia go do rewizyi ksiąg i magazynów Kraj. 
Stowarzyszenia, Prezydyum slrzegąc odrębnej oso- 
bowyuści prawrej Kraj. Stowarzyszenia zwłaszcza 
wobec nieuslalonego zakresu władzy komisarza , 
rządowego uzależniło tewizyę z jego strony od 
zgody Wydziału we Lwowie. Aby jednak usunsć 
naimniejszą wątpliwość co do motywów tego kroku, 
zwróciło się Prezydyum do kompetentnych władz 
tutejszych a więc także rządowo.poiskieh, z pro- | 
śbą o bezzwłocziie przeprowadzenie jak najdalszej 
rewizyi ksiąg, aktów i magazynów. 

Wydział Kiaj. Stow. Czerw. Krzyża we Lwo- ' 
wie na rewizyę przez komisarza rządowego nie 
zgodził się, a to z zasadniczych, wyżej omówio- 
nych powodów. 

Że stanowisko prezydenia Kraj. Stow. Czerw. | 
Krzyża, który równocześnie jest prezesem Głów- 
nego Komitetu Państwowego Tow. Czerw. Krzy- | 
ża, odnośnie do komisarza rządowego było po- 
prawnem, dowodzi fakt, że zebrany w Warszawie 
komitet główny rezygnacyi prezesa swego nie 
przyjął i polecił mn pozostanie nadal na stano- | 
wisku, 

Co do zajść w 
Wydział Kraj. Słow. Czerw. Krzyża stały i stoją 
na stanowisku możliwie największego ułatwiania 
wszelkim władzom jak najrozłeglejszego i szuze- 
gółowego śledztwa, które daje gwarancyę, że o 
ile są winni, będą oni do odpowiedzialności po- 
ciągnięc:. 

Wszelkie tedy wnioski co do gospodarki w Kraj. 
Słov: Czerw. Krzyża są w tym rzeczy stanie co 
uajmniej przódwczesne. 

MRZESIENIE EKI Wa WŁOSZECH prze- 


szło przez całą północną część kraju. Najbar- , 


dziej zmiszczone są miasta Bergo, Lorenzo, Pi- 
stoja, Rufino, Mugello. Także w Wenecyi odczu- | 


to kilka silnych wstrząśnień, Komunikacya po- | 


cztowa i kolejowa. przerwana. 

EIERENKI WYCOFANE Z OBIEGU. Paryż. 
Ministerstwo skarbu ogłasza, że banknoty Kie- 
reńskiego zostały wycofane z obiegu. Na calym 
obszarze Rosyi kursowało tych banknotów za 1 


Za zezwoleniem Ministerstwa Skarbu 


RYA KLOSYCINA 


na rzecz Towarzystw 
kuituralno-oświatowych. 


11.750 wygranych. 


Główna wygrana 300.000 marek pol. 
Ciągnienie I. klasy 29 i 31 lipca. 1 
Zarząd: Warszawa, Królewska 23. 
Zamówienia przyjmuje i losy wydaje: 
Biuro informacyjne Eibenschiitz, 
Kraków — Rynek. 


dla konserwowania i gotowania 
owoców wszędzie do nabycia. Gdzie 
* ich nabyć nie można, podaje „Jab“ 
Dom wysyłkowy, Wiedeń VII, Neu 
baugasse 31/35. Najbliższe źródło 
nabycia. Miejsca sprzedaży są je- 
szcze do oddania. 


i bibułka e towa 
Am e TA I 
a° Wyrób- Krajowy 
jedynej galicyjskiej fabryki bibułek 


o papierosów 


Głorny skład EKAIA | 


zakopanem, to i Prezydyum i | 


23.500 losów, na które pada połowa t. j. | 


: bądźcie więc licznie! 
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GRUPA ZWIAZEU METALOWCÓW W LI: 
BIĄŻU złożyła 268 8 jako zapomogę ciężko u- 
szkodzonemu na kopalni „Janina“ t. F. Kwiat- 
kowskiemu, za co tenże składa serdeczne pos 
dziękowanie. 

NA BIESZCZEŚLIWYUH BÓRNIEÓW W kA- 
ZAGH złożyli Robotniey dzienni z Przemyśla 
R 50. 

KAPELMISTRZA RUTYNOWANEGO poszuku- 
je miejscowe Kolio Zwiczku kolejarzy w Tarnowie. 
Jako część wynagrodzenia zobowiązuje się Koło 
wyrobić odpowiednią posadę przy kolei. Zgłosze= 
nia: Owsiański, Konsum kolejarzy w Tarnowie. 


DZISIAJ PREMIERA 
- „UCIECHY* 


znakomity film detektywiczny w 5 aktach 


ze znakomitym artystą JOE DEEBSEM. 


se 


Ż życia partyjnego. 

POSIEDZŁNIE RADY NADZORCZEJ KON- 
SUMU ROBOTNICZEGO KRAKOWSKIEGO 
wraz z Zarządem odbędzie się w sobotę dnia 5 
lipca o godzinie 7 wieczór w lokalu przy ul. Dłu- 
giej 1. 9. Obecność wszysikich członków konie- 
czna. 

BACZNOŚĆ ROBOTNICY DZIELNICY CZAR- 
NA WIEŚ! W czwartek 3 lipca b. r, o godz. wpół 
do siódmej wieczorem odbędzie się Puhliczne 
Zgromadzenie na którem będą omawiane bar- 
dzo ważne sprawy. Robotnicy i Robotnice! Przy- 
Komitet dziel. P, P, 8. 


Dr józef Wieselmann 
powrócił 
i ordynuje jak dawniej. 


OGŁOSZENIE. 


Magistrat miasta Jarosławia poszukuje dla 
rzeźni miejskiej egzaminowanego 


palacza. 


Pierwszeństwo mają palacze-ślusarze. Warunki: 
Płaca 14 koron dziennie, wolne pomieszkanie, 
światło i opał. 
Posada bezzwłocznie do objęcia. 
Reflektanci mają podania wnieść do Magi- 
stratu miasta Jarosławia przy dołączeniu świa- 
dectw, względnie osobiście się zgłosić. 
Jarosław, 27 czerwca 1919. 


Bandaże n ka ODODOOOOD 
r e a Do prowadzenia ruchu 


na gumach brzuszne przeciw E e 
kamieniołomu 


rozmaitym _dolegliwościom 
we wewnętrznych cierpie- 

w pobliżu Krakowa 
poszukuje się 


niach macicy, obwisiym brzu- 
odpowiedniej siły 


ehom, oberwaniom, latającej 
nerce i t. p. M. L. Polaczek, 
Sambor Nr. 13. 


Reprezentacja wyrobów krajo- 
wyci tiemiiczao - kosmetycznych 


poleca pastę czysto-terpenty- 


nową, najlepszej jakości, 
czarną i żółtą, pod marką 
„EWA“, mydło toaletowe 


hygieniczne „Speick* 80% 

tłuszczu zawierające. Zlecenia 
„przyjmuje: | 

A. i. Lewiński, Kraków, Starowiślna 35. 
Dostać można 


w Domu handlowym F. Wojasa 
Kraków, ul. Łobzowska 12. 


Kupię 
maszynę drukarską całoar- 
kuszową w dobrym stanie. 
Zgłoszenia z pódaniem ceny 
pod „Maszyna“ do biura o- 
głoszeń Feliksa  Stattera, 

Kraków, Grodzka 18. 


Szała Laatia 
znajdzie reraz kilku męż 
eryżn z debremi świade- 


i nogratii. 
jwnież do egzaminu wstępne- 


kwalifikowanej, 


obznajomionej z wierceniem 
mechanicznem. — Zgłoszenia 
z podaniem warunków pod 
„Kamieniołom* przyjmuje 
Dział inseratowy „Naprzodu“ 
Kraków, Grodzka 13. 


OODO00OOOO 
Piekarz 


zajęty w konsumie poszukuje 

lepszej posady w tymże za- 

wodzie. Może złożyć kaucyę, 

Zgłoszenia pod „Pracowity“ 

przyjmuje Dział inseratow 

„Naprzodu“. Kraków, Grodz- 
ka 13. 


Absolwent Akademii Nandlowej 


udziela lekeyi Z przedmiotów: 
buchalteryi, korespondencyi, 
rachunków kupieckich i ste- 
Przygotowuje ró- 


Żywiec 8 etwami przy Straży Noenej |go. Wiadomość w biurze F. 
ar EZ ul. Jasna 10, od 3—5 p. p. | Stattera, Kraków, Grod: ka 158, 
Orukaćwa Luódwa, Araków, Duaajewskiezo 5 (Teiafoa; 1310). 


